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Oddziały
na

Znaczne postępy 3. armii amerykańskiej
między Metzem a Nancy

4

I

Po pierwsze, ze W. Brytania 
musi byc bardziej w zagadnie
niach Europy zachodniej zaan
gażowana, niz wyobrazaja to

PARYŻ, 12.XI (UNN) De
pesza Associated Press donosi, 
ze były sekretarz generalny ko 
munistycznej partii francuskiej 
Maurycy Thorez otrzymał am
nestie i może obecnie powro
cie z Moskwy, by zajac miej
sce w Tymczasowym Zgroma
dzeniu Doradczym. Amnestia 
ta obejmuje również wszystkich

Thorez uciekl w 1939 r, do 
Moskwy 1 oskarżony został o 
dezercje, ponieważ służył po
przednio w armii francuskiej.

TEHERAN, 12.XI (UNN>- 
W dniu święta rewolucji komu 
nistycznej wszyscy przedstawi
ciele organizacji robotniczych, 
którzy usiłowali zorganizować 
masow ypochod na czesc 27 ro 
cznicy rewolucji, zostali aresz
towani przez oddziały wojska 
i policji, które obsadziły teho- 
ranski gmach parlamentu.

LONDYN, 12.XI (R; Ko
munikat kwatery głównej wojsk 
sprzymierzonych w zachodniej 
Europie donosi, ze wojska 3. ar 
mii amerykańskiej poczyniły 
dalsze znaczne postępy na od
cinku miedzy Metz a Nancy. - 
Na południe od Metzu oddzia 
ly amerykańskie posunęły sic 
w ciągu nocv on km naprzód. 
6 dywizja pancerna doszła do 
miejscowości Falquemont.

Na polnoc od Metzu amery
kańskie wojska posunęły sic o 7 
km naprzód zagrazajac w ten 
sposob okrążeniem załodze nie 
mieckiej.

Na lewym skrzydle uderze
nia Amerykanie doszli w rejo-

ce na poi noc od Metzu utwo
rzyły kilka przyczółków na poi 
nocnym brzegu Mozelli zajmu
jąc dwie miejscowości na pół
nocny zachód od Thionville.

Na odcinku środkowym ude 
rżenia amerykańskiego w rejo
nie na wschód od Luppy od
działy amerykańskie posunęły 
sie w kierunku południowo - 
wschodnim na Sarrebourg. —

t. armia amerykańska zajęła 
nowe tereny na wschód od Hu- 
ertgen i zdobyła kilka niemiec 
kich punktów w pobliżu miej
scowość: Schmidt. Opór niemie 
cki na tym odcinku stale sie 
wzmaga.

Thionville na odległość 
od granicy niemieckiej. —

„Garland” wy
krył i zatopił niemiecki okręt

do Bolonii. Zdobyte zostało ró
wnież lotnisko pod Forli.

Na odcinku działań 5. armii 
zaznaczyła sie jedynie działal
ność patroli.

Komunikat z działań lotni
czych podaje, ze mimo złych 
warunków atmosferycznych sre 
dnie bombowce z baz włoskich 
atakowały obiekty komunika
cyjne i wojskowe w dolinie Pa 
du i bezpośrednio w pobliżu 
frontu. Samo’oty grupy takty
cznej bombardowały cele w Ju
gosławii. 4 aparaty nie wróciły 
do baz.

Z działań morskich donoszą, 
ze francuski krążownik i ame
rykański kontrtorpedowiec o- 
strzeliwaly wojska i transporty 
niemieckie przy granicy francu 
sko - włoskiej.

sobie na ogol Anglicy. Po dru
gie, ze w przyszłości nie moż
na ograniczyć sie tylko do gwa 
rancji, które W. Brytania udzie 
la państwom Europy zachod
niej, ale musi sie tez stworzyć 
oiganizacje, która by opraoowa 
la plany bezpieczeństwa powsze 
chnego w tej części Europy i 
stała na straży realizacji tych 
planów. W konsekwencji W. 
Brytania musi w interesach bez 
pieczenstwa Europy i świata na 
wiazac ściśle, wojskowe i gospo 
darcze stosunki z krajami za
chodniej Europy.

Zdobyto ważne wzporza : — 
Massa, Sadurano, Bora i Gat- 
tone, a także m. Dovadola na 
drodze nr 67.

Wzięto jeńców.
♦ • e

RZYM, I.2.XI (R) Komuni
kat kwatery głównej wojsk so
juszniczych we Włoszech dono 
si, ze brytyjskie oddziały 8. ar 
mii po zajęciu Forli poczyniły 
dalsze postępy w kierunku poi 
nocno - zachodnim na drodze

M. p., 12 listopada.
(-el) W biytyjskie) prasie wojskowej, wychodzącej we Wło

szech, ukazała sie ostatnio wiadomość o posmaku nie byle ja
kiej sensacji. Okazało sie, ze Ojciec s w. przyjął 
na specjalnej audienciiks. Rupprech 
ta, dawnego następcę tronu- królestwa 
Bawarii. Gdyby w Bawarii istniała, lub miała byc przy
wrócona monarchia, ks, Rupprecht byłby uprawniony do wstą
pienia na tron.

Pierwsze pytanie, które każdy z nas sobie niewątpliwie za- 
dajje, brzmi: skąd wziął sie ks Rupprecht w Rzymie? Do tej 
chwili nie było bowiem wiadomo, ze bawarski następca tronu 
opuścił Niemcy. Moziliwc, ze opinia zapomniała po prostu o 
wyjezdzie księcia, o ile został on dokonany przed wojna, albo 
ze wiese o opuszczeniu granic Rzeszy przez ks. Rupprechta nic 
dotarła na stronę aliancka, o ile. ten wyjazd nastąpił w pierw
szych czterech latach wojny. Ale nawet ustalenie faktu, ze Rup
precht Bawarski przebywa! za granica, nic wyjaśnia dostatecz
nie jego pobytu w Rzymie, zaietym przez wojska alianckie. 
Istnieje znowu teoretyczna możliwość; ae Rupprecht cały czas 
mieszka i zyje na terytorium watykańskim. Ale w takim razie — 
dlaczego właśnie teraz ogłoszono, ze Ojciec sw. 
przyjął go na audiencji?

Jak z powyższego widać, nie można z gory odrzucać mo
żliwości, ze ks. Rupprecht przyjechał ostatnio do Wa
tykanu uzyskawszy zgodę czynników alianckich na czasowy 
pobyt we Włoszech.

Komentarz, którym wojskowa prasa brytyjska zaopatrzyła 
wiadomość o audiencji ks. Rupprechta,, był z natury rzeczy bar
dzo powściągliwy. Ale nawet ten powściągliwy komentarz zwro 
cii uwagę na szczególne zainteresowanie sie Ojca sw. losem ka
tolickiej Bawarii i katolickiej Austrii. Dodać przy tym nalezv, 
zc Ojciec sw., który swego czasu reprezentował Stolice Apostoł 
ska w Monachium, zna osobiście wszystkich wybitniejszych 
czlonkow dynastii bawarskiej, której losem interesował sie w 
ciężkim dla niej ostatnim dziesięcioleciu.

Wizyta Rupprechta nabiera na ty:n tle szczególnego kolo
rytu. Nie byłoby dziwne, gdyby bawarska, katolicka dynastia 
Wittelsbachow, której członkowie — w przeciwstawieniu do nie 
których Hohenzollernów - nigdy nie angażowali sic zbyt jaw- 
aie po stronie Hitlera, chtiala odegrać znowu role historyczna. 
Wittelsbachowic marża prawdopodobnie o uzyskaniu zgody 
Aliantów na stworzenie z Bawa rii, Austrii i z innych okolic po 
ludniowych, katolickich Niemiec niezależnego państwa, które 
by stanowiło przeciwwagę do protestanckich i sprusaczonych 
Niemiec północnych. Rzecz jasna, ze uzyskanie poparcia Waty
kanu dla tego rodzaju planów miałoby ogromne znaczenie.

Ale sprawa nie jest taka łatwa. Po pierwsze bowiem Wit- 
telsbachowie maja poważna konkurencje, a mianowicie dyna
stie Habsburgów. Habsburgowie, wladajacy od wieków katolic
ka Austria, maja te wyzszosc nad Wittelsbachami, ze przez cały 
czas czynnie walczyli z Hitlerem i byli przezeń zwalczani.

Ale ważniejsza przeszkoda dla ewentualnych planów Rup
prechta i w ogolę Wittelsbachow jest okoliczność, zc Alianci nie 
wypowiedzieli sie dotąd bynajmniej za koncepcja podziału Nie 
mieć na zla Polnoc i „dobre” Południe. Świat bowiem pamięta, 
ze Hitler jest Austriakiem, a narodowy socjalizm powstał wła
śnie w Monachium i stamtad rozpoczął swój marsz triumfalny. 
Opór przeciwko panowaniu pogańskiej swastyki nie znalazł na 
południu Niemiec większego oporu nawet wtedy, gdy usiłował 
go zorganizować kardynał monachijski Faulhaber wraz z naj
bliższym otoczeniem. Logika powiada wiec, ze przy rozwiąza
niu zagadnieifia niemieckiego należy stosować inne mierniki i 
sprawdziany, niz podział geograficzny czy nawet religijny.

W każdym jednak razie audiencja ks. Rupprechta u Ojca 
sw. dowodzi, ze w okresie kończącej sie wojny iozwazane sa roz 
ne plany, które pewnego dnia mogą stać sie rzeczywisto
ścią.

z de Gaulle’m
ty omawiane becla następujące 
zagadnienia: 1) Nowe uzbroję 
nie armii francuskiej, zwłaszcza 
w bron ciężka i zmotoryzowa 
na; 2) Pomoc aliancka dla od
budowy Francji, zwłaszcza w 
żywności; 3) Udział Francji w 
konferencji mocarstw w Londy 
nie wraz z W. Brytania, St 
Zjednoczonymi i Rosja; 4) U- 
dziai Francji w okupacji Nie
miec; 5) Dyskusja nad francu
skim projektem traktowania 
Niemiec po wojnie.

Artykuł wstępny „Times’a” 
podkreśla znaczenie wizyty 
Churchilla i Edena w Paryżu, 
stwierdzając, ze z wojny obec
nej wynikają dla W. Brytanii 
i zachodniej Europy dwie waz 
ne nauki.

Wszyscy 
zostali 

aresztowani

komunistów, którzy wygnani 
zostali przez rząd francuski 
we wrześniu 1939 r., gdy pre
mier Daladier rozwiązał partie 
komunistyczna.

nie
k.n
Przyczółek nad rzeka Mozella 
poi K.ieidgsmark został umoc 
nioiiv 1 rozszerzony.

W rejonie Akwizgranu 1. ar 
mia amerykańska osiagnela nie 
wie’kie postępy terenowe przy 
zaciętym oporze niemieckim.

W Holandii deszcze i śniegi 
Dyrari'cz ly działalność na ca
łym odcinku.

LONDYN, 12.XI (R) Depe
sze z frontu zachodniego dono 
sza, ze we Francji wschodniej 
opor niemiecki poza niektóry
mi gniazdami jest niewielki. — 
Wojska amerykańskie dzialaja-

8. armii posuwają się 
drodze do Bolonii

czni funkcjonariusze minister
stwa spraw zagranicznych, w 
tym stały podsekretarz stanu w 
tymże ministerstwie Lord Cado 
van.

Korespondent Associated 
Press uważa, ze w czasie wizy

Thorez objęty został amnestią 
i wraca do Francji

OR P „Garland” zatopił
niemiecką łódź podwodną

LONDYN, 12.XI (R) Pols- gejskim ORP 
kie Radio podało wiadomość, 
ze w czasie akcji na Morzu E- podwodny.

Churchill i Eden przybyli do Paryża
5 zagadnień 

będzie przedmiotem rozmów
LONDYN, 12.XJ (R) Poda 

äo wiadomość, ze premier 
Churchill i minister Eden przy 
byli w nocy na 11 hm. do Pa
ryża.

Depesza Reutera dodajc, ze 
obu mczom stanu towarzysza li

Komunikat
2. Polskiego 

Korpusu
Z DNIA 9.XI.44 GODZ. 10.

Oddziały 2. Polskiego Kor
pusu w ciągu dnia 8.XI i w no 
cy z 8 na 9.XI przy silnym o- 
porze nieprzyjaciela, poczyniły 
dalsze postępy na całym froncie 
Korpusu.
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Dalsze głosy prasy angielskiej
o sprawach polskich

cji,

Strzeż sie malarii
Malaria to wróg

z
u-

Mielismy nadzieje, ze Chur
chill udał sip do Moskwy, aby 
wyraźnie wyjaśnić Stalinowi, 
ze Wielka Brytania, bedac - 
jak to oświadczył Izbie Gmin 
dopiero co przedtem - nieza
chwianie zwiazana z rządem 
polskim, nie wzięłaby udziału 
w dyktowaniu układów, a tym 
mniej w widowisku, w którym 
jedno państwo dyktuje drugie
mu, kto ma tworzyć jego rząd, 
a kto nie.

Polacy obecnie opierają sie na 
ciskowi przypominającemu im 
zapewne bardzo żywo nacisk 
niemiecki, któremu stawili czo
ło zyskując nasz podziw i 
wdzięczność zą opor w r. 1939. 
Ale nawet to, czego domagali 
sie Niemcy, było bardziej u- 
miarkowane (od tego, czego o- 
becnie domaga sie Rosja). Nie
mcy nie utworzyli „Komitetu” 
kandydującego do trzech czwar 
tych miejsc w rządzie. A jed
nak Polacy sadzili, ze lepiej 
jest nie czynie z własnej swej 
woli pierwszych ustępstw, odda 
jacych ich na laskę i niełaskę lu 
dzi, których taktyka pozbawio
na skrupułów nie pozwala przy 
puszczać, by dotrzymali jakie
gokolwiek ze swych układów.

Zbyt bolesna jest tylko scisla 
zgodność miedzy tym, co w r. 
1944 mowla Polakom Brytyjczy 
cy, a tym, co mówili im w r. 
1939 Włosi. Wstępny artykuł 

Zbyt pochopna 
ocena

Po pierwsze utrzymuje sie, 
ze należy domagać sie czegoś 
bardziej dokładnego i konkret 
uego, jak oświadczenia, które 
zliczyli przywódcy alianccy, ze 
„sa oni za wolna, niepodległa 
i suwerenna Polska”. Pewne 
wzmianki o gwarancji w mowie 
Churchilla w Izbie w zeszłym 
tygodniu może uspokoją pols
kie obawy na tym tłe.

Po drugie, powstaje sprawa 
zachodnich granic Polski, któ
ra, jak dotąd, omawiano jedy
nie prywatnie. Stanowisko Sta
nów Zjednoczonych w tej spra 
wie jest nadal kwestia dose nie 
pewna i wynik wyborow na pre 
zydenta w każdym razie wpły
nie na nie w sposob istotny. Po 
lacy czuja, ze staliby na pew
niejszym gruncie, gdyby znali 
wynik nadchodzących wyborow 
przed powzięciem jakiejś osta
tecznej decyzji. Ten czynnik 
tez wpływa wiec na odwlekanie 
sie każdego działania.

Ta czesc polskiej opinii, kto 
ra zajmuje zupełnie nieprzejed 
nane stanowisko - głosi „Sun
day Times” - przedstawia 
względnie nieliczna mniejszość 
i p. Mikołajczyk może li
czyć na poparcie wiel
kich grup politycznych ostroż
nej polityki, która prowadzi, w 
celu znalezienia podstawy do 
przyjaznej współpracy z Rosja. 
W tym szczerze popiera go 
rząd brytyjski.”

„Sunday Timea” 
dnia 5 listopada zamieszcza 
w^gi swego korespondenta dy
plomatycznego :

„Konferencje i narady stały 
W ubiegłym tygodniu na -porza 
dku dnia partii polskich i w o- 
gole politycznych kol polskich. 
Uiznaje sie potrzebę powzięcia 
dccyzu, ale wobec poważnych 
zagadnień, które wchodzą w 
gre, każdy pragnie uniknąć 
zbyt pochopnego (precipitate) 

-działania. W każdym wypad
ku ponadto należy wziac pod 
uwagę poglądy polskiego ruchu 
podziemnego, ale od nieszczes 
oego stłumienia powstania w 
Warszawie połączenie z Polska 
stało sie o wiele bardziej niesta 
le i narażone na zwłoki.

Umiarkowana czesc opinii - 
pisze Times” - skłania sie 
ku przyjęciu linii Curzona, ja
ko zla, ktorego nie może unik 
nac. Czuje ona, ze to upowaz 
nia ja do bardziej dokładnego 
zabezpieczenia w sprawje dwu 
conamyniej ważnych zagadnień.

„WeeklyTablet”

Przeciw naciskom

propozycje te beda 
P. Mikołajczyk roa

„Times’a” z ostatniej .soboty 
powtarza zdanie po zdaniu wio 
ski sposob mówienia z przed 
pięciu lat, gdy przekonywano 
Polakow, ze musza porzucić mi 
niona bezpowrotnie przeszłość 
i realistycznie spojrzeć faktom 
w oczy, ze musza uznać, iz ich 
prawdziwy i jedyny interes po 
lega obecnie na spokojnym po
godzeniu sie z wymaganiami 
potężnego sasiada, który - obo 
jetnie czy jest to mile, czy przy 
k<re -- stanowi realna wielka 
sile.

Bardzo niewiele, spodziewa
no sie dla Europy od Wlochow; 
z własnej, dobrej woli połączyli 
sie on iz wielka anty-europejs- 
ka siła i gdy zapewniali Pola
ków, ze zrobią wszystko, dla 
uratowania polskiej niepodległo 
glosci - nikt nie sadził, by to 
ich „wszystko" mogło mieć 
wielka wartość. Gdy ich pisa
rze usiłowali oceniac spor nie
miecko - polski, zrzucali cały 
ciężar odpowiedzialności na Po 
laków, sugerując, ze sa onj nie 
rozsądni. By,lo to dowodem wio 
skiej zależności (od Niemiec). 
Zajmowanie podobnego stano
wiska, to hańba dla W. Bryta
nii, a juz ogromna hanbe stano 
wi fakt, gdy „Times” - „zaw
sze silny przy boku silnego” - 
bez słowa krytyki wobec sowiet 
kiej nieustępliwości, gani Pola
ków, jako ludzi nierozsądnych, 
pozbawiając ich ostatnich ich 
szans; gdy chce p. Mikołajczy
ka przynaglić, by z powrotem 
udał sie do Moskwy dla złoże
nia podpisu na wykropkowanej 
linii i by pogrążył siebie i tych 
ze swych kolegów, którzy sa 
czasowo „do przyjęcia” dla lu
belskiego komitetu. Nie jest to 
wolność czy niepodległość.

Wierzymy, ze ogol brytyjski 
poprze zdrowy rozsadek rządu 
polskiego, jeżeli ten nadal od
mawiać bedzie podpisu jak dlu 
go trwa wojna i zanim nie be
dzie jakichś gwarancji między
narodowych, ze zainteresowana 
ludność bedzie mogła swobod
nie, zarówno zbiorowo, jak in
dywidualnie, wypowiedzieć sie, 
czy zatrzymać, czy oddać jed
na trzecia czesc swego kraju. - 
Ogol brytyjski rozumie, ze je
dynym powodem, dla ktorego 
dzienniki w rodzaju „Times’a” 
nawoluja Polakow do podpisu 
jest to, ze właśnie teraz Rosja
nie maja wolna reke. Dlaczego 
wiec tak uporczywie zada sie 
polskiego podpisu?

Gdyby cala ta sprawa spowo 
dowana była przekonaniem So
wietów, ze opinii świata nie mo 
zna tak łatwo lekceważyć i gdy 
by dlatego były one (tj. Sowie
ty) bardziej natarczywe obecnie 
niz później przy nawiązaniu sto 
sunkow - opinia świata mogła
by sje jeszcze z tym pogodzie.

Niestety, prawdopodobnie je 
dynym rzeczywistym celem jest 
powiększenie rozdzwiekow 
wsrod Połakow, doprowadzenie 
p. Mikołajczyka, by sam wziaj 
na siebie zobowiązania, które 
zostana w Polsce powszechnie 
odrzucone, tak by Rosjanie mo 
gli wówczas powiedzieć, ze 
„beznadziejni" Polacy uniewaz 
niaja swe umowy.

Wierzymy, ze opinia ogołu 
Brytyjczyków przyklasnie tez 

' żołnierza

Katolicki „W e e k 1 y Ta 
b 1 e t" z 4 listopada, w arty 
kule pt. „Nacisk na Połakow” 
(Pressure on Poles) pisze:

„Sa to naprawdę pomyślne 
nowiny, jeżeli Herbert Leh
mann (dyrektor UNlRRA) mo- 
7,e podać wiadomość, ze przed 
stawiciele UNRRA udaj a sie do 
wyzwolonej Polski i jeżeli jed 
noczesnie - jak sie zdaje - nie 
uda sie pierwsza proba Tita, 
by nie dopuście UNIRRA do Ju 
goslawii.

Przedstawiciele UNRRA uda 
ja sie do środkowej Europy nie 
tylko, jako pracownicy na polu 
społecznym, ale tez jako żywe 
dowody realności zaintereso
wań brytyjskich i amerykańs
kich - jako uspokojenie ludno
ści krajów nie - komunistycz
nych, ze nie grozi im pozosta 
wienię m» wyłączną laskę i nie 
laskę reżimu komunistycznego. 
Co do tego, winno sie spojrzeć 
prawdzie w oczy, ze jest to wiej 
kie niebezpieczeństwo, które 
•taję sje coraz bardzie) wyraź
ne, w miarę jak jarzmo niemir 
ckie poczyna slabnac i walić 
sie i w miarę jak staje sie jas
ne, ze środkowa Europa nie be 
dzie rządzoną i organizowana 
z Berlina.

Wynika z tego jasno, ze po- 
zadana jest tylko jedna alteraa 
tywa - wolność i cala Europa 
bardzo pilnie siedzi znaki i o- 
znaki dwu wielkich zagad
nień: po pierwsze, jaka jest po 
lityka sowiecka w środkowej 
Europie; po drugie, jaka była
by polityka brytyjska i amery
kańska, jeśliby pesymistyczne 
przewidywania co do sowiec
kich zamiarów okazały sie uza 

sadnione...

formula socjalistyczna jest 
w rzeczywistości odmowna od 
powiedzia na propozycje mo
skiewskie.”

„Sunday

M. p., w listopadzie.
Polska Agencja Telegraficz

na nadesłała nam z Londynu 
bardzo znaczna ilosc depesz, od 
zwierciadlajacych stanowisko, 
jakie rożne organy prasy brytyj 
skie zajmuja wobec spraw poi 
skich. W artykułach tych znaj 
dujemy zarowno informacje 
jak i określenie pogladow. Nie 
które z nich zawierają ustępy 
przykre i bolesne dla czytelni
ka polskiego - inne znowu sta 
nowia tak ostra krytykę nie
których oficjalnych poczynań 
polityki brytyskiej, jakiej nie 
spotykaliśmy dawniej. Wszyst
ko to dowodzi, ze sprawy zwia 
za ne ze sporem polsko - rosyjs 
kim i przyszłością naszej ojczy 
zny poruszają naprawdę brytyj 
ska opinie publiczna.

Czesc glosow nadesłanych 
nam z Londynu podaliśmy juz 
onegdaj, dziś dzielimy sie z 
Czytelnikami reszta materiału.

„Observer"

0 naradach. 
rządu polskiego 

Tygodnik „O b s e r v e r” 
z 5 listopada w artykule specjał 
nego korespondenta pisze:

„Rząd polski obraduje w dal 
szym ciągu nad propozycjami 
przywiezionymi przez p. Miko 
lajczyka z Moskwy, ale sa wska 
zowki, ze 
odrzucone.
mawiał z Churchillem w czwar 
tek i obradował z nim nad od
powiedzią rządu polskiego. - 
Churchill podkreślił, ze w cią
gu kilku najbliższych dni ocze 
kuje od rządu polskiego wyja
śnienia w sprawie terytorialnej, 
izanim dyskutowane beda wszys 
tkie inne zagadnienia. Należy 
przypomnieć, ze plan moskiew
ski przewiduje przyjęcie przez 
Polakow linii Curzona jako gra 
nicy wschodniej, a Odry jako 
zachodniej.

P. Mikołajczyk - piszp dalej 
„Observer" - zwołał natych
miast posiedzenie gabinetu poi 
»kiego i zreferował na nim swo 
ja konferencje z Churchillem.

Gabinet polski postanowi! nie 
zobowiązywać sie co do spraw 
granic, o ile nie beda one trak 
to wane równocześnie ze wszyst 
kimi innymi problemami rosyj 
sko - polskimi, zwłaszcza z za 
gadnieniem rządu w Polsce. - 
Rząd polski zmierza do odwle 
kania decyzji w sprawie granic 
tak długo, jak długo wspierany 
przez Rosje komitet lubelski 
wykonuje kontrole nad wyzwo 
lonymj prowincjami polskimi.

Rząd polski nie zakończył 
jeszcze swych obrad. Ministro
wie socjalistyczni zgłosili obec
nie wniosek, ze rząd nie powi
nien przyjmować żadnych zo
bowiązań, jeżeli nie bedzie miał 
angielsko - amerykańskich gwa 
ęancii, ze na wypadek dojścia 
do skutku jakiegokolwiek ukla 
du miedzy Rosja a Polska, Pol 
ska utrzymą swa niepodlegle- 
glosc i suwerenność. Propono
wana gwarancja przewiduje o- 
brone powojennej Polski wobec 
agresji (napaści) zarowno ze 
strony Niemiec jak i Rosji.

Ponieważ - kończy „Obser
ver” - jest wysoce nieprawdo
podobne, by dwa rządy alianc 
kie udzieliły podobnej gwa ran -

rządowi polskiemu, jeżeli oswi» 
dczy on, iz nie chce rozciagac 
swych terytoriów az po Odr© 
i brać ziemie niezaprzeczalnie 
niemieckie i niemiecka ludnoec 
w liczbie 8 milionów, gdy jest 
możliwe, ze nie zostanie całko
wicie poparty na zachodzie, a 
otrzyma marke zaborczych im 
perialistow w razie, jeslj Mo
skwa odwoła sie do robotników 
niemieckich.

Ponad wszystko pewni jeste
śmy, ize ogol brytyjski, wycho 
wany w poszanowaniu władz le 
galnych i powstałych na zasa
dach slusznosci rozumie, iz P®1 
ski „narodowy komitet" w Lu 
blinie jest tworem polityki ro
syjskiej i ze uosabia zasady, kto 
re wkrótce mogą sie stać wszę
dzie fatalne dla życia narodów 
i ich niepodległości.

Nie ma dwu polskich grup! 
Jest rząd polski, oparty na sze
rokich podstawach, o nieprzer
wanej ciągłości i jest, wymyśle 
ny przez Rosje i kolo Rosij sie 
obracający „polski komitet”, 
który pozostanie zawsze rosyj
skim, jeżeli nawet Rosjanie zde 
cyduja sie pojsc o jeden kok 
dalej i nazwać go — rządem.

Min. Eden, który obecnie 
wzmacnia swa pozycje, dzięki 
stanowisku wobec tych kry tycz 
nych problemów, powiedział 
kiedyś w innych okoliczno
ściach - w chwili swej ■ rezyg
nacji ze stanowiska, w lutym 
1938 r. - słowa które przypomi 
namy: „Obecnie, gdy kraj nasz, 
powinien zajac niezłomna po
stawę, oczy całego świata skier» 
wane sa na nas, oceniając przy 
szilosc i wiedząc, ze my jeste
śmy najpotężniejszymi bojow
nikami obecnych sil cywilizacji 
europejskich, które w rezulta
cie sa o wiele większe, niz no
we prądy, przeciw nim pow
stałe.”

* * •
Tyle głosy prasy londyńskie}.
Nie możemy nie zastrzec aie 

przeciwko sugestiom „Sunday 
Times,a”, jakoby tylko niewid 
ka grupa Polakow zajmowała 
nieustępliwe stanowisko w spra 
wie uroszczen sowieckich. Cały 
nasz naród zdecydowany jest 
stanac w obronie całości, niepo
dległości i suwerenności Polski. 
Sposob, w jaki nasz zespól rza 
dowy prowadzi rokowania z Ro 
sja, budzi silne sprzeciwy. Nie 
wierzymy jednak, a z nami nie 
wierzy ogol polski, by legalny 
rząd Rzeczypospolitej mógł sie 
posumae do granicy, która chce 
mu sugerować „Sunday Ti
mes". Powtarzamy raz jeszcze, 
ze nikt nie może rezygnować z 
własności całego spo’eczenstwa. 
Taka jest prawda 
powszechnie znana i pow
szechnie przez P e 
laków wyznawana.

Glos katolickiego „Weekly 
Tablet” uznać musi my - 
jeśli idzie o o- 
c e n e zagadnie» 
polsko-rosyjskie h- 
za odpowiadający naszemu sta
nowisku. Notujemy go 2 zado
woleniem. Nasuwa sie jednak 
przytym smutne pytanie: Dla
czego ta replika na naciski wy 
wierane na rząd polski ; na tra 
ktowanie nas iako „kłopotliwe
go przedmiotu” padla ze stro
ng aneielskiego czascyùsma, a 
dlaczego nie wypowiedziana zo 
stała dotąd w sposob wyraźny ł 
przekonywujący przez urzędo
we usta polskie.
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W numerze wczorajszym 
e przyczyn technicznych, 
nie zamieściliśmy dalszego 
ciągu Listu Pasterskiego 
k$. Biskupa Polowego Gawli 
»y. W dzisiejszym dodatku 
religijnym „Wiara i Wal
ka” drukujemy czesc czwar 
ta, bedaca jednocześnie do
kończeniem Listu.

Wiochy, w święto Chrystusa 
Króla, R. P. 1944.

Nie bylibyśmy pełnymi kato 
likami gdybysmy o samej tylko 
Polsce, lubo najmilszej Ojczy
źnie naszej-mysieli. Aczkolwiek 
bowiem zawsze sumiennie i 
bardzo uporczywie charaktery 
stycznych znamion i przymio
tów naszej narodowości jako 
iwietei spuścizny bronie bedzie 
nny (Encyklika „Summi Ponti
ficatus), czujemy sie niemniej 
czescia organiczna owej powsze 
îhncj i olbrzymiej rodziny Na 
codow, dla której ustalenie no 
wego porządku możliwe jest 
tylko na podstawie prawa natu. 
calnego i Objawienia Bożego. 
Inaczej bowiem wróci świat 
do tego, co „tylko na zewnątrz 
wydawało sie zorganizowane, 
w rzeczywistości zas nie było 
niczym innym jak wszystko 
przenikającym sie zamiesza
niem.” (ibid).

Skoro przenikliwy lek trawi 
serca ludzkie, ze ostateczny sku 
tek tej wojny może byc ani lep 
azy, ani trwalszy niz wojny po 
przedniej, skoro ludzkość po
nownie zapędzona jest w ślepa 
uliczkę, z której wydostać sie 
nie może, pozostaje jedno tyl- 
*ko wyjście: - w gore! „Podnio 
«lern oczy moje na gory, skąd 
mi przyjdzie pomoc” ~ (Ps. 
OXX, 1).

Do wyżyn Stolicy Apostols
kiej, do autorytetu ponad naro 
dowego, do Autorytetu niezałe 
«nego od jakiejkolwiek kontro 
ii politycznej, do tego, który po 
siada mandat Boski nauczania 
wszystkich narodow, do Niego, 
który stoi na straży prawa natu 
ry wispojnego wszystkim lu
dziom, zwracamy wzrok swej 
nadziei i wiary w przyszlbsc, 
wsrod obecnej „godziny ciem
ności”. (Luc. XXII, 53).

„Stróżu coz z nocy? - wzno 
ai się glos z otchłani: „Rzeki 
stroz: Przyszło zaranie i noc. 
leżeli pytacie, pytajcie. Nawróć 
cie sie, przyjdźcie”. (Is. XXI, 
ra).

Sami chyba przekonaliście 
sic o tym, ze pokoj jest niepo- 

-dzïelny, o tym, ze solidarność 
rasy ludzkiej jest zasada konie 
czna, o tym, ze prawa człowie 
Ła zaleza od zrodla prawa bę
dącego poza człowiekiem, i o 
cym wreszcie, ze nie Panstwo 
jest ostatecznym zrodlem pra
wa, ale prawo Natury, której 
Stwórca i Panem jest Bog. Jak 
ze mogło działać jedno miedzy 
narodowe prawo, jeżeli rożne 
państwa, każde na swój sposob 
»stwarzały rożne zwalczające sic 
koncepcje prawne stosownie do 
«wej tak zwanej „Weltanschau
ung” do swego poglądu na 
«wiat? Lecz prawo Narodow 
jako takie jest prawem moral
nym. To tez bardzo cennym od 
kryciem podczas dyskusji nad 
tragedia Warszawy w brytyjs
kiej Izbie Gmin było stwierdzę 
nie, ze nie wszystkie państwa 
posługują sie tym samym kodę 
ksem moralnym (Lord Dun- 
giass).

Skoro świat tak stanowczo 
odżegnuje sic od ustroju total
nego, niechże wiec przynamniej 
doprowadzi rzeczy do ich logi 
cznego końca. Żadne szumne

WIARA I WALKA
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Będzie

hasła nie wstrzymały ruiny ide 
alu braterstwa i uczynności spo 
lecznej, gdyż nie wystarczy ani 
basn o wrodzonej dobroci czlo 
wieka, o państwie jako pozamo 
ralnym dostawcy materialnego 
dobrobytu, ani etyka indywidu 
alistyczna, artystyczna lub gen- 
telmanska (Gard. Newman 
„Idea of a University”). Nie be 
dzic reformatorem człowiek tyl 
ko humanista, człowiek tylko 
racjonalny, tylko biologiczny, 
tylko ekonomiczny, lecz musi 
to byc człowiek pełny, czło
wiek napowrot „religijny” z u- 
w-zglednieniem całości swej na
tury - dała i duszy (Dorothy» 
Sayers: „Begin Here”).

Niech wiec ludzkość odnaj
dzie zgubione główne spręży
ny samego Chrześcijaństwa, 
niech sie umocni za jednym bez 
piecznym szańcem, poza któ
rym broni sie wolność ludzka.

Ponadnarodowe stanowisko 
Stolicy Apostolskiej, Jej misja 
uniwersalna, może jeszcze nig 
dy od czasów pokoju z Kon
stantynem Wielkim nie były 
tak wolne od podejrzeń powas 
nionych narodow, jak dzisiaj. 
Z wyżyn tejże Stolicy Piotro- 
wej wygłosił „Pasterz anielski” 
zaraz po swej elekcji pierwsza 
swa alłokucie właśnie na temat 
jedności ludzkości, nawołując 
do pokoju i do wzajemnej bra 
eniej pomocy, porozumienia, 
współpracy dla dobra wyższych 
interesów „wielkiej ludzkiej ro 
dżiny” (Allecutio „Dum gra
vissimum”).

Obecnie zas podczas smutnej 
rocznicy wybuchu wojny skie
rował usilne wezwanie do 
wszystkich swych „synów i có
rek na całym swiecie, jak rów
nież i do tych, co choc nie na- 
leza do Kościoła katolickiego, 
ale poczuwają sie do łączności 
z nami w tej godzinie nieodwo 
lalnych może decyzji, ażeby li
czyli sie z niezwykła powaga 
obecnej chwili, i aby rozważali, 
jak... wierność dla dziedzictwa 
cywilizacji chrześcijańskiej i 
jej dzielna obrona przeciwko 
prądom bezbozniczym i anty- 
chrzescijanskim jest podstawa, 
której nie można poświecić dla 
żadnej przejściowej korzyści, 
dla żadnej zmiennej kombina- 
cii.” (Allecutio „Oggi al com- 
pâersi”).

Jeżeli jednak dzieci Ojca sw. 
przywłaszczają sobie swobodę 
ignorowania Jego ze szczerością 
apostolska głoszonych prze
stróg i prosb, wtedy czynią to 
za cene, która zostaje Bogu za 
.płacona we właściwym czasie.

Właśnie jako Polacy, jako 
naród, który „w więzieniach 
nazbyt często w biciu nad mia
rę” (II Kor. XI, 23) na włas
nym ciele doznał plag î naziz
mu i komunizmu, jako naród, 
który zna obraz nie propagan
dowy ani literacki, lecz „rzeczy 
wistosc rzeczywista”, mamy pe 

wien obowiązek woląc do ludzi 
na całym swiecie : „Bracia 
wiedzcie, ze wielkie niebezpie
czeństwo wam grozi. To nie o 
nas samych chodzi. Rozumcie 
nas. Lawina pędzi z rozma
chem. Nie tylko Encyklika - 
„Mit brennender Sorge”, ale 
„Divini Redemptoris” sygnali
zuje burze, która może dopie
ro nadchodzi.”

Wam zas Najdrożsi Bracia 
•nasi, tak wojskowi jak i cywil 
ni, dziękuję z całego serca, zc- 
scie nigdy nie poszli na kom
promisy ze ziem; zescie „ducha 
nie dali”. Twardo stanęliście 
przy linii obranej. I jako wasz 
Pasterz błagam was: Nie daj
cie zmarnować sie krwi ofiar-
;v-;

Aczkolwiek wypadki najbar 
dziej kapryśna koleją sie toczą, 
idąc w nieczytelne zygzaki, za 
łamania i zawroty - nic to! — 
Bog i na krzywych liniach pro 
sto pisać umie... Gdy skończy 
sic madrosc ludzka, wybijc go 
dżina Boża. I ta nowa „N:e- 
boska Komedia” skończy sie 
wykrzyknikiem „Galilee 'łci- 
sti”. Za przyczyna Ma«ki Bo
skiej, Królowej Korony naszej, 
wstanie Ojczyzna nasza „jak
by z odmetow nieskażona” - 
(Eencyklika „Summi Pontifica
tus”).

Zvwo brzmi w mej dusz; 
„Modlitwa wygnańców** przez 
wielu z was w beznadziejnym 
roku 1040 na deportacji rosyjs
kie odmawiana, w kto-ej prosi
cie Krolowe Niebios nie tylko 
o otarcie łez swoi :h i zmar
twychwstanie Polski, lecz iow 
niez o „braterstwo powszechne 
wyznawców wiary prawdziwej, 
którzy niech sie stena bra, mi 
z ducha, mvsli i serca jak sa 
braćmi w Chrystusie - i o pa
nowanie Chrystusa na ziemi na 
wieki wieków” („Oratio depot 
tatorum" 1940).

Przyjdz Królestwo Chrystu
sowe - królestwo wieczne i u- 
niwersalne, królestwo prawdy 
i życia, królestwo sprawiedliwo 
sei. miłości i pokoiu. (Praefatio 
„Christi Regis”). Oby znów 
„ziemia była jednego iczyka Î 
jednej mowy” (Gen. XI. i).

„Regem cui omnia vivunt -- 
venite adoremus”. Uwielbiajmy 
Króla Któremu wszvstko zvje 
- tak brzmi śpiew Kosdo’a u- 
niwersalnego w .\Ji podwmnie 
smętnych dniach listopado
wych. Mysi nasza biegnie z ta 
antyfona Dnia Zaduszono do 
braci poległych. Niemożliwo
ścią bysmy poza ofiarami Kam 
panii wrześniowej, francuskiej 
i norweskiej, poza poległym} lu 
tnikami w Anglii i marynarza 
mi spoczywającymi na dnie Oce 
anu, poza zabitym} w walce o 
Afrvke, poza ofiarami z pod 
Monte Cassino i Anconv nie pa 
miotali o tych, co zginęli w Ka 
tyniu, a zwłaszcza o owych 
200.000 poległych w naszej czci 
godnej stolicy. Jako wasz Bi

skup opłakuje z wami śmierć 
niezliczonych braci i sióstr, a 
ostatnio również siedmiu pole
głych Kapelanów Armii Krajo 
wej. W duszy drze na mysi, ze 
ich wszystkich liczba w miedzy 
czasie ponownie wzrosła.

,ZaJ mi cie, moj bracie Jona 
to” - woła żołnierz polski z zol 
nierzem - Prorokiem. „Jako 
matka miłowała jedynaka swe
go, takem ja ciebie milowal"- 
(II Sam. I, 26). Z onym wo
dzem starozakonnym zdawali 
sie mowie: „Lepiej, abysmy u- 
marli na wojnie, niz abysmy pa 
trzyli na zło ludu naszego i 
świętych” (I Mach. III, 59).

Daliście Bracia Najdrożsi 
światu przykład jak my wol
ność rozumiemy i jakich obron 
cow sprawiedliwości posiada
my.

Dopełniliście miarę Ojców 
w obronie wiary i cywilizacji. 
„Groźniejsi niz sama śmierć, 
dla której mieliście pogardę, 
ściągnęliście ciężar bitwy na sie 
bie. A kieska nieprzyjaciela 
przytłoczeni, we własnym zma 
rliscie triumfie” (Ex libro Off} 
ciorum St. Ambrosii I, 40).

Wrogowi wołaliście groźnie: 
„Ty będziesz jesc, ale nie na
je« sic, i pochwycisz a nie za
chowasz” (Mich. VI, 14).

Gdy krew wasza sie lala w 
obronie praw Bożych i naszej 
Ojczyzny, Krew Baranka Bo- 

dzina Benito Mussoliniego. — 
Pierrina Mussolini 82-letnia, 
trzęsącą sie ze starości i prze
rażenia, jest ciotka Benita. Zma 
riy w 1929 roku maz jej Alcido 
byl starszym bratem Alessan
dra, ojca Benita.

Na ścianach skromnego mie
szkania, zajmowanego tera» 
przez kilku żołnierzy Dywizji 
Kresowej, wiszą portrety cale) 
rodziny Mussoliniego, jego ro
dziców, stryjostwa i kuzynów. 

Portretu II Duce nie ma.
Z Pierrina Mussolini miesz

ka jej córka 50-letnia Venusta 
Vallicelli, wdowa i wnuczka 
18-letnia ognista brunetka Ne- 
wes Mussolini. Venusta była 
właścicielka sklepu w Predap- 
pio, który żołnierze niemieccy 
doszczętnie obrabowali i cala 
rodzinę wyrzucili z miasta. Te
raz zyje ona w ciągłej obawie 
aresztowania za grzechy swego 
„wielkiego” krewnego.

Stara Pierrina patrzy na 
wchodzących co chwila do jej 
mieszkania żołnierzy i mówi : 
„Coz jestem winna, ze nazy- 

zego z okarzy naszych, gloso® 
wołała dla wa$ o zbawienie. - 
Iluż wsrod was jest złotowło
sych młodzieniaszków, na kto 
rych czołach napisane było Imię 
Niewinnego Baranka Bożego! 
Ileż zginęło dzieci, których *- 
niolowie w niebiesiech zawsze 
patrza w oblicze Ojca niebies
kiego! Nie lękaliście sic śmier
ci, wiedząc, ze Chrystus ja zwy 
ciezyl. „Gdziez jest śmierci, 
zwycięstwo twoje?”
,My zas w gorącej modlitwie za 
was ogrzewać będziemy serca t 
wargi. A nasz zal odpowiada
cie pełnym wiary słowem: - 
„Kroi świata wzbudzi nas, kto 
rzy z a Jego prawa umieramy, 
na wiecznego żywota Zmar
twychwstanie”.

My zas, Bracia Najdrożsi, co 
sie darem i laska życia cieszy
my, zostaniemy wierni powoła 
niu naszemu i przysiędze na
szej żołnierskiej.

„Jam jest hetman nie tylko 
polski, ale i chrześcijański, bo 
na straży Krzyza stoję” powie
dział niegdyś, w podobnej do 
dzisiejszej sytuacji, nasz wiel
ki Sobieski. Nie inaczej myslal 
nasz Naród, gdy teraz, jako 
pierwszy sic przeciwstawił Anty 
chrysta mocom. Coz by sie sta
ło z cywilizacja chrześcijańska, 
gdybysmy sic wówczas byli za
wahali, gdyby potem nasi alian 
ci nie byli dokonał} owych gi
gantycznych wysiłków, których 
jesteśmy świadkami.

Obecnie w boleściach rodzi 
sie świat nowy. Jak owa niewia
sta ewangeliczna, „co juz nie 
pamięta ucisnienia i smutku z 
powodu radości, ze człowiek 
na świat sic narodził, tak i wy 
teraz wprawdz:e smutek macie, 
lecz wkrótce bedzie sie rado
wało serce wasze. A radości 
nikt od was nie odbiorze”.

W Imię Boże walczymy, w 
Imię Boże zwyciężymy.

Bedzie Polska w Imię Pana.
Niech was błogosław} Bog 

Ojciec i Syn i Duch Święty... 
Amen.

wam sie Mussolini. W czasie 
tej wojny straciłam wszystko, 
co miałam. Moj syn Tullio Mug 
solini zginał, jako major 4 lip- 
ca w czasie nalotu brytyjskie
go na Forli”.

O dyktatorze faszystowskim 
Włoch cala rodzina mow} bar
dzo niechętnie. Nie interesował 
sic nimi, ich dom byl dla niego 
za biedny. Po śmierci swego 
wuja w r. 1929 przysłał rodzi
nie 500 lirów. Kiedy przyjeż
dżał do Predappio na grob 
swych rodziców i syna, nie 
wstępował do rodziny. Starasz 
ka i jej córka sa zresztą prze
konane, ze Mussolini nie zyje.

Na szereg pytań zadawanych 
o Benito odpowiadają ciągle to 
samo: To byl zly człowiek.

Jako młody chłopiec był „beł 
bambino”, oto jedyne, co moz 
na wydobyć od tej przestraszo
nej trojki.

Nasi żołnierze zajmujący 
kwaterę w tvm domu poczatko 
wo nie wiedzieli, gdzie sic znaj 
duja. Później wyjęli chleb i 
konserwy i poczęstowali prze
rażona staruszkę. Młoda Newe* 
pierwsza odzyskała humor i ra 
biac drzewo, zaczęła nucie po 
pularna piosenkę : „O bionda 
biondina sotto la mantelina”.

R. MOSSIN

Żołnierze Kresowej
na kwaterze n rodziny Mussoliniego
(Specjalna korespondencja Dziennika Żołnierza APW) 

Kwatera prasowa, 
w listopadzie.

W małym, górskim miastecz
ku Villa Salta, trzy mile za Pre 
dappio Alta zyje najbliższa ro-
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Lokalne walki na froncie wschodnim

Odpowiedź na sowiecka

lotnictwa

«

dnie od Budapesztu. Zdobyto 
50 miejscowości. W ciągu 2 
dni walk pomiędzy Cisa a 'Du
najem zajęto 50 miejscowości.

Oddziały posuwające sic ku 
Budapesztowi z południowego 
wschodu zdobyły stacje kolejo-

LONDYN, 12.XI (R) Z fron 
tu wschodniego donoszą, ze w 
Prusach Wschodnich zaznaczy
ły sie jedynie lokalne walki.

Na Węgrzech wojska sowiec 
kie i rumuńskie na 150 km od
cinku przeszły Dunaj na połu-

skie w otoczeniu wielkiej ilości 
myśliwców zaatakowały zakła
dy benzyny syntetycznej Leu
na w Mersemburgu. Ponadto 
bombardowano dworzec przeto 
kow w Rheine, na północny za 
chód od Monastyru, a towarzy 
szace myśliwce zaatakowały 
niemieckie transporty w tym o- 
kregu

NOWY JORK, 12.XI (R) - 
Według końcowych obliczeń 
glosow wyborczych na Roose- 
velta głosowało 24.312.810 oby 
wateli amerykańskich, na De- 
wey’a 21.222.287.

Korespondent stwierdza, ze 
miejscowe zapasy sa absolutnie 
niewystarczające i konieczna 
jest pomoc Czerwonego Krzy
ża i Szwecji. Polacy sa wdzię
czni za dotychczasowe przesył 
ki, ale palaca potrzeba żywno
ści, lekarstw i ubrania pozosta 
je nadal.

ofi- 
po- 
po- 
dla

swego zamku w pobliżu Oslo 
i usiłuje cala odpowiedzialność 
za przyszłe położenie Norwe
gii zrzucie z siebie i przekonać 
Aliantów, ze byl on tylko figu 
rantem. Pozycje ministra Lie 
porownac można ze stanowis
kiem, jakie obecnie zajmuje 
Himmler w Niemczech.

wa Filis na linii kolejowej 1 
Czegisd do stolicy We,gier. Nat 
Wegizech polnocno - wschod
nich przecięta została linia ko 
lejów aMiskolc — Budapeszt

Od strony Jugosławii wojska 
sowic.kie i jugosłowiańskie, kto 
re przekroczyły granice wegier 
ska, zagrazaja miastu Pesc — 
(Piec Kosi ol o w).

Korespondenci z Moskwy do 
no*za ponadto, ze wojska sowie 
ckie przeprowadzają nadal sku 
lecznic akcje likwidowania 30 
niemieckich dywizji okrążonych 
pomiędzy 'Libawa a Tukums 
na Łotwie.

LONDYN, 12.XI (PAT) - 
Dziennik szwedzki „Dagens 
Nyhcter” zamieszcza trzecia ko 
respondencje Ivara Vesterlunda 
z Warszawy.

Vcsterlund stwierdza, ze 
cerowie niemieccy uważali 
wstanie w Warszawie za 
ważne niebezpieczeństwo 
całego wschodniego systemu o- 
brony wzdluz Wisły i za posrc 
dnie zagrożenie Prus Wschod
nich. Vcsterlund potwierdza 
wiadomość, ze pancerny korpus 
rosyjski w dniach 3 i 4 sierp
nia poniosl klęskę miedzy Wo
łominem a Okoniewem w chwi 
Ii, gdy powstańcy opanowywali 
juz większa czesc Warszawy 
tworząc potężny ośrodek oporu 
w bezpośredniej odległości od 
najważniejszego dla Niemców 
frontu. Niemcy rzucili przeciw 
powstańcom oprocz oddziałów 
SS, policji i wojsk gen. Wlaso 
wa liczne jednostki Wehrmach 
tu, w tym wyborowe wojska spa 
dochronowe jak np. pułk im. 
Hermana Goeringa, który wal
czy! na Powiślu.

Oddział niemiecki oblężony 
w budynku PASTA (Centrali 
Telefonicznej) przy ulicy Złotej 
poniosl bardzo ciężkie straty i 
przez ii dni odcięty byl od in
nych jednostek bez pomocy le
karskiej i żywności.

Vcsterlund podkreśla fanaty 
czna walke powstańców, którzy 
wykorzystywali siec kanałów 
podziemnych i ukazywali sie 
w miejscach najmniej przez 
Niemców oczekiwanych. W 
dniach 4 i 5 października roz
brojonych zostało ii tys. ludzi 
z 15, 21, 36 i 72 pułków piecho 
ty-

W drugiej części swej kores
pondencji dziennikarz szwedz

BARI, 12.XI (R) Jak podało 
radio moskiewskie Stalin, Kali
nin i Molotow wysiali w dniu 
ii listopada w związku ze swic 
tern niepodległości Polski depe 
sze gratulacyjne do Bolesława 
Bieruta i Edwarda Osóbki - Mo 
rawskiego.

Poprzednio podano wiado
mość, ze Morawski i Bierut 
przysłali telegramy gratulacyjne 
do Stalina w 27 rocznice rewo 
lucji.

podał do wiadomości w Izbie 
Gmin, ze rząd holenderski do
maga sie jako odszkodowania 
za zniszczenia wyrządzone 
przez Niemców w czasie oku
pacji kraju -- przyłączenia do 
Holandii okręgu Geldrii (Gel
dern).

Wicepremier oświadczył, ze 
rząd brytyjski ze swej strony 
energicznie poprzez każde u- 
sprawiedliwione wymagania 
rządu holenderskiego za ponie
sione szkody. Nie jest zadecy
dowane, czy okręg Geldrii 
przekazany ma byc Holandii 
na stale, czy tez czasowo.

BERN, 12.XI (R) Prasa 
szwajcarska omawiajac sowiec
ka odmowę nawiazania stosun 
kow dyplomatycznych ze Szwaj 
caria, stwierdza, ze jest to za
mach rządu sowieckiego i pro
ba wywierania kontroli na we
wnętrzna strukturę Szwajcarii.

wszym biegu sw. Huberta.
Na twarzach wiec zrozumia 

la radość i emocja.
Przy trzasku z bicza - wpada 

ja za chwile na ujeżdżalnie, na 
stepuje step, kłus, wreszcie dla 
rozprężenia krotki galop i kil
ka skokow przez przeszkodę. 
Nawet ktoś „zrolował” co przy 
jęli goście szybko jako zly o- 
men. Ale sw. Hubert pokie
rował wszystko szczęśliwie.

Juz początek biegu. Prowa
dzi master wdol do rzeki, przez 
jary ku górze pokrytej upstrzę 
nymi jesienia krzakami. Pogna 
li daleko, gdyż ledwie słychać 
odgłosy. Wsrod gości ożywie
nie ~ wielu przezywa wspom
nienia - swoje poprzednie ,,Hu 
berty”. Ale oto znów gwar ii 
bieg zbliza sie i widać juz „jez 
dzcow”. Wtem z krzaków nad 
rzeka wypada „lis”, mignął 
wspaniała prawdziwa kita - 
juz zobaczyło go kilku - juz 
rwa do niego - „lis” wybiega 
przez rzeke na drugi brzeg. — 
kilku jeźdźców przewraca sie, 
roluje na sliskiei lace - z czego 
korzysta „lis” i wpada miedzy 
stojące w pobliżu „Staghoun- 
dy” — ale juz i tu go dopadaja 
i wreszcie jeden wraca z kit» 
w reku, a znany sygnał trąbki 
ogłasza kon:ec gonitwy.

Wszvscv kierują sie teraz ku 
lace, gdzie na stole czeka trądy 
cyiny bigos i wódka.

Przygrywa wesoło muzyka i 
tańczy nawet kilka par — przy 
czvm jeden z ułanów nrzv a- 
komnaniamencie nieśmiertelne) 
harmonii ..Romana” wykonuje 
kilka tańców ludowych.

Droga nowrotna prowadzi 
przez boisko gdzie „siatkówka® 
miedzv-szwadronowa zakończy 
Ja - pierwszego na ziemi włos
kiej „Huberta”. E. M.

Quisling chce zrzucić z siebie 
odpowiedzialność

Żołnierze niemieccy 
naruszają 

granicę szwedzka
SZTOKHOLM, 12.XI - 

(UNN) Radio szwedzkie donio 
sio, ze żołnierze niemieccy wie 
lokrotnie dokonali pogwałcenia 
granicy szwedzkiej.

Rząd szwedzki wystosować 
ma w tej sprawie energiczny 
protest do Berlina.

WASZYNGTON, 12.XI - 
Korespondent Associated Press 
donosi, ze mjr Vidkun Quis
ling, szef marionetkowego rza 
du norweskiego, podpisał de
kret, na mocy ktorego norweski 
minister policji Jonas Lie otrzy 
mal upoważnienia dyktatorskie.

Sam Quisling wycofał sic do

tak mówią oficerowie
ki opisuje nieludzkie cierpie
nia ludności, która masowo u- 
mierala w piwnicach, przede 
wszystkim dzieci i ludzie sta
rzy. Wielu ludzi utraciło zmy 
sly, a wielu zmarlo po wyjściu 
z piwnic na skutek poważnych 
reakcji fizycznych i psychicz
nych, którym podlegają wszys
cy mieszkańcy Warszawy. Wie 
ie wypadków śmierci zanotowa 
no w dwa, lub trzy dni po usta 
niu walk.

We wrześniu przez trzy dni 
obowiązywało dwugodzinne za 
wieszenie broni dla przeprawa 
dzenia ewakuacji ludności cyw|ł 
nej.

Dr Wyss, delegat Miedzyna 
rodowego Czerwonego Krzyza 
dokonał w końcu września in
spekcji obozow w Pruszkowie, 
gdzie kilkakrotnie przyjezdzal 
także biskup Szlagowski.

Vcsterlund potwierdza wia
domość, ze wszyscy zdolni do 
pracy mieszkańcy Warszawy ze 
siani zostali na roboty do Nie
miec lub innych części Polski. 
Dla innych były jedynie mozli-

M. ., w listopadzie.
Bieg sw. Huberta w Pułku 

Ulanow Karpackich byl obcho
dzony w tym roku, chociaż z 
braku koni wypadlo tym razem 
/.«A scuczytmc tradycji „ na pic 
chote

Piękny słoneczny dzień zy*o 
przypomniał dni naszej pols
kiej złotej jesieni, w które przy 
dźwiękach trąbki i rogu przez 
pola i lasy szły gonitwy „za li
sem”.

We wczesnych popołudnio
wych godzinach na mecie bie
gu - pielcnej polanie, zgmma- 
dzili sie uczestnicy i sporo go 
sei. Nie brakło również „pici 
pieknej”, a wiec wesołe rozmo 
wy i muzyka ożywiły wnet spo 
kojny dotąd zagajnik. Wsrod 
„jeźdźców” najwięcej młodych 
adeptów sztuki ułańskiej, któ
rzy dopiero co przeszli skróco
ny kurs „ujeżdżalni” i za chwi 
!e wezmą udział w swoim pier

„Tribune de Geneve” pisze 
m. in.: „Jeżeli nawiązanie sto 
sunkow dyplomatycznych z Ro 
tja pociagac ma za soba kontro 
le sowiecka nad naszym rzą
dem, wolimy wstrzymać sie od 
wszelkiej próby zbliżenia”.

„Gazette de Lausanne” oma 
wiajac odmowę sowiecka pisze: 
„Molotow działał z charaktery 
styczna dla niego chytroscia. Je 
go odpowiedz udzielona Szwaj 
carii zmierza do wywołania

Powstanie w Warszawie 
by to poważnym niebezpieczeństwem 

dla wschodniego systemu obrony 
niemieccy

wosci ukrycia sie po wsiach. - 
Trzy tysiące rannych przebywa 
w szpitalach wojskowych w 
Krakowie. Wsrod wyewakuo- 
wanej ludności panuje nieopisa 
na nędza. Tysiące sierot pozo
stało bez opieki i obecnie orga
nizuje sic sierocińce. Gazety 
pełne sa ogłoszeń, w których 
członkowie rodzin poszukują 

"sie wzajemnie.

Bieg św. Huberta 
w Pułku Ułanów Karpackich

» Holandia domaga się 
przyłączenia okręgu Geldrii

LONDYN, 12.XI (R) Bry
tyjski wicepremier mjr Attlee

„Wolimy wstrzymać się 
od wszelkiej próby zbliżenia” 

zmian wewnętrznych w na
szym kraju”.

Ofensywa lotnicza na ośrodki 
produkcji materiałów pędnych

LONDYN, 12.XI (R) Ko
munikat ministerstwa
donosi, ze „Mosquity” RAF-u 
atakowały ub. nocy Han- 
nower i inne obiekty w zachód 
nich Niemczech. Wszystkie sa
moloty wróciły do baz.

W ciągu dnia ciezkie bom
bowce RAF-u dokonały nalotu 
na obiekty w Zagłębiu Ruhry 
zrzucając duży ładunek bomb, 
zwłaszcza na zakłady produku
jące benzyne syntetyczna w 
Homburg, gdzie wybuchły wiel 
kie pożary. Jeden bombowiec i 
jeden myśliwiec nie wróciły do 
bazy.

Ciezkie bombowce amerykan 

Naprawa linii kolejowych we Włoszech środkowych.


